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Klasztor Ś . Trójcy pod Moskwą.
Topolowa alea prowadzi z  M oskw y do me­

tropolitalnego kościoła W niebowzięcia Panny Ma- 
ry i,  wystawionego w  16. wieku, pod panowaniem 
Iw ana  Greźnego: niedaleko stoi klasztór Ś. Trójcy, 
w  nim grób Ś. Sergiusza. Nie tak  okazałość, 
ja k o  raczej piękność i kosztowność budowy, za­
chw yca każdego. Cały  dach kościoła, kopuła i 
k rzyże,  wyzłacane czystem dukatowem złotem : 
a ołtarz, w  którym szczątki ś .  Sergiusza spoczy­
w ają ,  z lanego srebra, grubo pozłacany. Nad 
nim, wznosi się baldachim, spoczywający na sre­
brnych kolumnach. Do tego Świętego pielgrzy­
muje lud z najodleglejszych okolic i byw a przy­
puszczany do całowania świętych relikwiów.

Powierzchowność kościoła i ztąd każdego 
uderza, ponieważ jest różnobarwna, w  różne 
upstrzona figury. Skarbiec tutejszy, zawiera ko­
sztowne osobliwości; ornaty, księgi stare, w  złoto 
oprawne, drogiemi klejnotami wysadzane. K la ­
sztór Ś. Trójcy, liczył dawniej 300  mnichów, 
dziś ledwo 100, ale za to ma seminaryum z 300 
uczniów, utrzymywanych kosztem rządu i zakonu. 
W  obrębie klasztoru jest sześć innych kościołów ; 
szkoły ,  szpital i pałac cesarski, nie wart tego 
nazwiska.

W spomnienia podróży, odbytej roku 1837
przez Annę N a k ........

/ .
O r z e ł ,  s t a t e k  p a r o w y  n a  g e n e w s k i e m  

j e z i o r z e .

Słońce w  ca łe j 'okaza łośc i południa oświecało 
malowniczy krajobraz, któremu miasto V e r a y  i 
prawie z nim stykające się L a  Jouz, droga wzdłuż 
jeziora do W łoch  wiodąca i mnogie zamki, wieże, 
zielonym winnym krzewem umajone góry i rozłoży- 
stemi drzewami ocienione strumienie, tyle życia i 
piękności nadają ; kiedy u przystani w wyż wzmian­
kowanego miasteczka, pod cieniem lip i kasztanów, 
szerokie wzdłuż jeziora ulice tworzących, mnó- 

. stwo w szelkiego stanu i  gatunku ludzi, zgroma­
dzać się zaczęło. Ci, którzy mieli zegarki,  usta­
wicznie je  dobywali ;  inni paczkami różnej wiel­
kości, które około nich leżały, wyłącznie zdawali 
się zajęci, dzieci; t u i  ówdzie biegały, wołając to 
radośnie, to płaczliwie, kiedyż o kiedyż przybędzie 
mamo, tato; długoż jeszcze na niego czekać będzie­
my ? Starannie poubierane cudzoziemki przecha­
dzały się z wolna obok wytwornych swej podróży 
towarzyszów, pod cieniem drzew, skwarny upał tłu­
m iących; młode zaś Szwajcareczki, krótko, a leczy- 
sto ubrane w kapelu-zach słomianych, z dziwacznemi 
na ich wierzchu denkami, i pstrein: fartuszkami, roz­
wieszały chusty oa sznurach,poprzeciąganycłl wdłuż 
tej publiczuęj przechadzki, bo tam im było na j­
dogodniej bieliznę suszyć, a nikt w owym dzi- 
wnym kraju, niczyjej się woli oprzeć nie może,

k iedy nie jest dla ogółu istotnie szkodliwą; wszy­
stkie więc miasta V eva j praczki, na najpiękniej­
szym jego spacerze, suszarnią swoją założyły , i 
nikt tej dla spacerujących niedogodności sprze­
ciwić się nie zdoła. T ak  więc wśród niecierpli­
wego oczekiwania jednych, krzyku i hałasu  in ­
nych, obawy tych, co po raz pierwszy w  tak 
nową dla siebie drogę puścić się mieli, i wśród 
miłych wrażeń, które prześliczne kraju położe­
nie ogólnie na wszystkich czyniło, coraz się na­
tłok  powiększał, a z nim w rzaw a i oczekiwanie. 
Otóż jest!  już przybyw’a!  tak zaczęli wołać, 
najprzód właściciele czóln, którzy tein ostrzeżeniem 
publiczność do kwapienia się zachęcać chcieli, 
a potem i wszyscy, ci, co nad brzegiem z groma­
dzeni, z rozmaitych powodów statku przybycia 
wyglądali.

Bystrolotny przewodnik po Lemanie, ukazał 
się nakoniec, a porąc szybko błękitne nurty je­
ziora, długą, białą, pienistą wstęgą, drogę swą 
nakreślał .  A  skoro tylko wesoło o skały i 
winne góry odbijający się srebrzysty odgłos 
dzwonka, przystęp jego do miasta oznajmił, 
mnóstwo czółen i bacików różnej wielkości, jak  
stado wodnych ptaków kuło niego krążyć zaczęło, 
które wysiadających na ląd do V evay zabierać, 
lub udających się na statek przywozić miały. 
W  kilkunastu minutach wszystko było gotowe, 
czółna wyładowane, a paczki, kosze i koszyki, 
wytwornie haftowane, herbami, lub cyframi ozdo­
bione torby, proste koszałki i narzędzia użyteczne 
lub zbylkowe jad ła  i owoców zapasy, płaszcze, 
kosztowne szale i najpodlejsze odzienia, wszystko 
to, lubo razem zmieszane, do czółen popakowano, 
j a k  najporządniej przy wysiadaniu właścicielom 
oddane zostało. Każdy z nich wstąpiwszy 
z czółna na statek, po kilku wygodnych schod­
kach, znalazł tam dla siebie i swojej własności 
równie dogodne, jak  właściwe miejsce, Pomimo 
znacznego natłoku, tak przy wstępie do statku, 
j a k  z niego wylądowaniu, żadnej niewzbudzało 
kłótni w tak mnogiej liczbie osób, stanu ich i 
języka różności. Ż wa wo  i hałaśnie wprawdzie 
wszystko się tam, odbywało, ale milo mi jest 
wspomnieć, żem tam nikogo, z najniższego nawet 
rzędu towarzystwa, grubiańsko się obchodzącego, 
albo pijanego dostrzec nie mogła. Raz na statku 
ulokowaną będąc, można powiedzieć, że roskosz, 
której się doznaje, łatwiej czuć i zrozumieć, jak  
opisać można ; spróbuję jednak przenieść jeszcze 
raz na .chwilę i siebie i czytelnika mego, w  miłe 
tych czterech zachwycających godzin wspomnienia.

T ak  jezioro genewskie, jak  cztery statki pa­
rowe, nieustannie na n im ' brzeg szwajcarski okrą­
żające, morza i morskiej żeglugi m i n i a t u r ą  
nazwraćby można. Pierwsze ma równie ja k  mo­
rze, swe burze i cisze, bałwany i rozhukane fale, 
brzegi jego równie ja k  morskie, urozmaicone wi­
doki przedstawiają. Ale o jakże  miło pomyśleć 
sobie, że nigdy błękitu nurtów jego krew ludzka 
nieskazila , wody jego nie kryją ani chciwości
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ludzkiej wydartych skarbów, ani na wytępienie 
ziemskich mieszkańców wymyślonych narzędzi, 
ani też ludożerczych potworów, na każden przy- 

adek majtka, lub okrętowego przechodnia czy- 
ających. Burze Lemanu, z burzami młodości 

porównać się dają, miotają statkiem gwałtownie, 
coraz ciszej go potem kołysząc, a słońce miłym 
blaskiem, wietrzyk łagodnem tchnieniem, wnet 
nagromadzone nad nim rozwiewają chmury. Do* 
świadczyłam tej zmiennej pory, usiadłszy na dłu­
giej ławie, która ca łą  powierzchnią statku wdłuż 
rozdzie la ; wiatr ig ra ł żwawo z płótnem, nakształt 
namiotu nad naszemi głowami rozpiętem, ale za 
chwilę, ciszej i ciszej wiać zaczął, a wnet tylko 
bystre warczenie kó ł parowej machiny i szmer 
wesoło rozmawiający eh przerywał moje marzenia. 
Powstałam wtedy i przybliżyłam się do żelaznej 
poręczy, cały statek otaczającej; stanęłam od 
szwajcarskiej strony, wtedy właśnie, kiedyśmy 
w  największym pędzie,, (k tóry  się jednak na 
statku spostrzegać nie daje) winogradem uwień­
czone góry, reaudejskiego kantonu, tego pięknego 
ogrodu najpiękniejszego Europy kraju, opuszczali; 
żegnając zarazem miasta nowożytne, stare wieże 
i zamki u stóp skał, zielonością okrytych, bez 
liczby nas mijające. Nic nie zrówna świeżości 
barw y  tego krajobrazu; tu ciemno-błękitne j e ­
ziora wody, szafirów i turkusów kolor na prze­
mian odbijające; tam szmaragdowa zieloność gór, 
pstrym łańcuchem niezliczonych budowli opasana, 
warczenie kół co kilkanaście minut wolniało, ucie­
kało nawet, a srebrzysty dzwonek, odzywający się 
wesoło, sprawiał na statku chwilowe zamieszanie^ 
krótko jednak  szybki lot jego zwalniające i czółna 
napełnione nowymi przybylcami, które zaraz wylą- 
dujących do miasteczek St.Saphorin, Ouchy, Merges 
etc. zabierały, nieustanny ruch między nami tworzył; 
odprawiając całkowitą z Vevav do Genewy że­
glugę, miałam sposobność uw ażać i bawić się prawie 
nieustanną zmianą towarzyszów' naszej podróży.

Gdybym była duchem poezyi natchniętą, jakże 
piękne porównanie życia ludzkiego, z t e m i tu i  tam 
na statku udającymi się przechodniami zrobić- 
bym mogła; rodzić się, żyć i  umierać, nie jestże 
to chwilowem na światowy statek przybyciem? 
statek, który zawsze pełny, ustawicznie jednak 
gości zmieniający, nie jestże świata obrazem? 
Nie jeden lord, lub północny xiąże, dumnie się 
w zdiuż niego przechadza; który w kilka minut potem 
w skromnem czółnie, na brzeg, do przeznaczo­
nej mu gospody dąży ; nie jedna  ładna dziewica, 
przy żelaznej jego stojąc poręczy, rozmawia 
czule z młodym jakim rodakiem, którego na 
owym statku poznała ; ręka jego, małej je j  raczki 
szuka, ściska i do ust podnosi; wyraz jej ciem­
nych oczu już nie jes t  groźny, a nawet coraz 
łagodniejszym się staje, kiedy się daje słyszeć 
nielitościwy dzw onek; port, do którego ma wy­
siąść, przed niemi się rozw ija ; czółnu przybywa, 
a rozmowa zajęcia pełna, uścisk ręki i uśmiech 
nadzieję wróżący, na zawsze może przerwanemi'

zostają! Myśl ta wierszem byłaby zapewne 
piękniej oddana; niechaj ją  tymczasem moja słaba 
proza p o d a ; inna ją  może szczytnie; rozwinąć 
potrafi; ja  zas wiodąc dalej te wspomnienia, 
uwagę moję na brzeg przeciwnoległy zwracam, 
i ciemne, północnym cieniem wiecznie okryte, 
Sabaudyi góry, zlewej strony statku stojąc, uwa­
żam. Co za sprzeczność, okazałą wielkość tema 
obrazowi tak szczytnie nadająca! Tam cały blask 
południowych urodzajów, uprawy i woni; tu cala 
smętność i  dzikość północnego przyrodzenia. Tu 
i ówdzie, białym żaglem oskrzydlone barki, 
przesuwają się zwolna, jak  śnieżne łabędzie, 
wzdłuż ocienionego wybrzeża; urwiska sk a ł ,  
góry, na których gdzie niegdzie tylko, ubogiego 
Sabaudczyka wisi chatka; rzadkie i brudne mia­
steczka, żadnym sztuk pięknych płodem nieozdo- 
bione; takim nam się przedstawia brzeg jeziora 
Lemanu, do sąsiedniego państwa należący; ale 
cóżby był ten pyszny krajobraz, bez tyclr ogrom­
nych cieniów, takf w  przyrodzeniu, ja k  i w na­
śladującej go sztuce, niezbędnie potrzebnych? 
Harmonia owych sprzeczności, w ydaw ała  mi się 
nie do opisania zajmującą, i długo się karmiłam 
podziwieniem, w które mnie wielkość tego ob­
razu w prawiła . Powoli więc, czyli raczej bar­
dzo szybko, bo dopiero trzy godziny na statku 
byliśmy, kiedy ostatni port Coppet, niegdyś pani 
de Stael dziedzictwo, nam się ukazał;  dzwonek 
więc ten, raz jeszcze nowych na statek gości 
przywołał,  Orzeł poleciał dalej,  a zaokrąglające 

I się leroańskie morze i coraz mocniej odznacza- 
I jacy się od niego ciemny bieg Rodanu, końca 

żeglugi spodziewać się kazał;  wysokie góry 
yeaudeyskiego kantonu, niższym pagórkom, otacza­
jącym Genewę, ustępować zaczęły, w miarę, 
ja k  się praw y brzeg zniżał,  występowały dumne 
Alpy, na przeciwnej stronie; biała jakaś  massa, 
wznosiła się między niemi, wyżej nad najwyższe 
swe towarzyszki, jak  ów geniusz między nauką 
i rozumem, szczytniejsze miejsce zawsze zajmu­
jący ; był to M o n t - B l a n c ,  czyli Biała góra, 
odwiecznie śniegiem okryta i nad najogramniej- 
szemi panująca. Jeszcze chwila, a już śliczna 
Genewa, kształtne swe inury oczotn naszym ukaże; 
je j  most żelazny, kępa, którą piękny pomnik J . J .

I Rousseau zdobi, równie jak  pyszny hotel, des 
Bergues zwany, jeden z największych w Europie, 
kolejno się przed nami rozwijają, zbliżamy się do 
przystani, zachwyceni widokiem czarującym, mia­
sta, wesołym blaskiem słońca jaśniejącego ; szaro­
zieloną barwą gór, które go okrążają; błękitnego 
nieporównanej piękności pół -  łęku, który jezioro 
w zakończeniu s wojem tworzy; wielkością surowo 
wznoszących się nad tym czarującym krajobra­
zem pasma gór olbrzymich, czarnych, białych, 
śnieżnych, skalistych i dzikich, między które 
Rodan, wartki swój pęd z przykrością obracać 
się zdaie, w  bezdenne ich przepaści ciemne tw e  
nurty kryjąc.

2
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Opisanie  szczegółow e parow ego  s ta tk u ,  j e d ­
nego z ow y ch  licznych naszego w ieku  w y n a laz ­
k ó w ,  k tó ry  się s t a ł  istotnie użytecznym, pow inno 
także  znalesć miejsce w moich w spomnieniach. 
J a  p ły nę łam  ty lko  na  dw óch  najznaczniejszych 
jez iora  lem ańsk iego  s ta tkach ,  a le  ich jes t  cztery 
Ęa j eS,ł w odach .  W i l h e l m  T e l l  najw ażnie jszy  
i ty lko  wr p ew nych  okolicznościach uży w an y ,  
L  e m a n i W  i n k i 1 r i d , k tóre codziennie raz 
jeden , p ra w ą  stronę jez io ra ,  od V ille -neuve  do 
G enew y, w  sześciu godzinach okrąża ją ,  i O r z e ł  
nowo zbu do w an y , k tó ry  do V i l le -n euv e  leci i 
z tam tąd na szóstą w  w ieczór do G enew y pow raca, 
ub iegając w  10. godzinach 2 4  mil naszych. T e  
s ta tk i  są w szystk ie  jednym  sposobem zbudow ane  i 
o morskich o k rę tach  niejakie  w yobrażen ie  da ja ;  
szybki lot O r ł a ,  przypisu ją  atoli temu, że  jest 
znacznie d łuższym , a co k o lw iek  w yższym n a d  inne; 
długość jeg o  można p orów nać  z  długością domu Ja ­
s ińskich  w W a rs z a w ie ;  szerokość j e d n a k ,  w miarę 
te j d ługości ,  bardzo je s t  mierną. S ko ro  się ty lko 
z czółna na statek wstąpi,  znajduje  się na po­
k ład z ie ,  na dw ie  podzielonym części p rzez  że la ­
zny  komin p arow ej machiny, jak  m aszt okrę tu  
w y s o k ie j ; machina zaś, p rzy  k tóre j  znajdu je  się 
kuchn ią ,  w  g łę b i  sta tku , na w zó r  m łyna ,  głośno 
szumi i w arczy. O ko ło  tego kom ina ,  na p o k ła ­
dzie, są nagrom adzone pak i ,  p u d ła ,  to rb y  i kosze,

należące do znajdu jących  się na s ta tku  podróż­
n y c h ;  oni zaś  sami na d w ie  dzielą się częśc i ; 
tych ,  co p łacą  po pięć f r an k ó w , czyli 8  z łtp .  od 
osoby, za  przew iezien ie  z V ev ay  do G enew y, i 
ty ch ,  którzy za po łow ę tej k w o ty  na s ta tku  się 
mieszczą, miejsca te nie  są niczem o d znaczo ne ; 
n ik t  je d n a k  nie p rzechodzi w łaśc iw e j  sobie g r a ­
n icy ;  i  tak bogatsi, j a k  ubożsi, każdy  w swoim 
zakres ie ,  u ży w a ją  p ięknego pow ietrza  i  z ach w y -  
cającemi w idokam i się baw ią ,  kiedy pogoda p rze ­
b y w ać  im z praw e j  i lew e j  strony pok ład u  do­
zw o l i ;  w ew n ą trz  sta tku  j e s t  salon ozdobny dla 
więcej p ła cących ;  w nim w y go dn e  ł a w k i ,  miękko 
w y b i te ;  stoliki do śn iadań ,  k tó re  nieustannie na 
nich zas taw ian e  b y w ają ,  a naw e t  p e łne  książek 
pó łk i ,  d la  skrócenia jeszcze  już tak k ró tko  prze­
mijającej po d ró ży ;  za  tym salonem je s t  m ałe miej­
sce za m k n ię te ,  w y łączn ie  na spoczynek dam 
przeznaczone, gdzie  mężczyznom w ejść  nie wolno ; 
a lubo klucz do niego w e  d rzw iach  się znajduje, 
n ik t  je d n a k  nie dozw oli  sobie przestąpić  tego 
zakazu .  P leć  moja i tę s k r y tk ę  obejrzeć mi po-, 
zw o li ła .  O  j a k ż e  tam w yłączn ie  kobietom podobać 
się chciano ! N ajdale j od machiny, najmniej się tam 
je j  h a ła s  słyszeć  da je ;  duża  i mała gotow alnia, 
zw ierc iad ła ,  gdzie  j e  ty lko umieścić można było, 
k i lk a  8zezlongów do spoczynku  i pełno d r o b ­
nych do uporząd ko w an ia  ubioru spćzętów, na-



pełniaj;; to szczu p łe , a le  arcy - w ygodne m iejsce, 
i k a ż d e j tam  w chodzącej tę  m yśl n a s tręcza ją , że  
w  to w a rz y s tw ie  p rzed sięb ie rczem  tych  * s ta tk ó w , 
k o b ie ty  zna jd o w ać  się  m u szą ; g d y ż  one ty lko  
ta k  d o k ład n ie , w  w ła sn y ch  * po trzebach , sieb ie  
sam e o dgadnąć  z d o ła ją ; m iejsce to sta je  się cza­
sem  b a rd zo  p o trzeb n e , bo w ie le  osób, a m iano­
w ic ie  k o b ie t, n a  s ta tk a c h  parow ych  m orska  s ła ­
bość c ie rp ią , a  w te d y  rozeb rać  się i położyć 
kon ieczn ie  tr z e b a ; n ie  dośw iadczy łam ' a to li tego , 
an i n ik t  z  to w  a rzy  szó w  ów czesnej m ojej p o d ró ż y ; 
p rzy p isać  tor zap ew n e  p ię k n e j pogodzie n a le ż y ; 
je szcze  je d n a  z p rzy jem ności ow ego sa lonu , sa 
o k n a  je g o  p o d łu g o w a te , z je d n o s ta jn e j szy b y  i  
z  p o w ierzch n ią  je z io ra  ró w n o leg łe , k tó re  z oby­
dw óch  stron , ja k b y  p an o ram a, n ieskończen ie  uro­
zm aicone, co c h w ila  inny k ra jo b ra z  p rzed sta ­
w ia ją , a  n a w e t p rz y  dżdżyste j po rze , o p ięk n o ­
ści k ra ju , k tó ry  s ię  o k rąża , w yobrażen ie  rob ić  
sob ie  d o zw a la ją .

T e  cz te ry  godziny , ta k  przy jem nie  u p ły o jo n e , 
m ocne w :rażenie w  m ojej zostaw  iły  p a m ię c i; p rze­
p ęd z iłam  je  na s ta tk u  p aro w y m , O r z e ł  z w a ­
ny m ,' d . 3 1 . L ip c a  1837  roku .

(C iąg dalszy nastąpi.)

X .  Gawroński .
J a k  sk rom na cnota n ieznana  gaśn ie , ta k  i  za ­

s łu g a  g łęb o k o  uczonych  m ężów  n a jczęśc ie j 
u  późn iejszych  po k o leń  idz ie  w  n ie p a m ię ć : od­
ży w iać  j ą  je s t pow innością  i  m iłem  czułego 
se rca  za trudn ien iem . O dg łos pow szechny  n a z w a ł 
Ja n a  Ś n iadeck iego  w sk rzesic ie lem  n a u k  in a tem a- 
tycznych  po G rzebsk im  i B roscyusz ti; a  je d n a k , 
ten  s ła w n y  m a tem aty k  i znakom ity  p isa rz , m u­
s ia ł  m ieć poprzedników ', k tó rzy  m u do s ła w y  
u to ro w ali d rogę , a le  k tó ry ch  za s łu g a  m ało  kom u 
zn an a . T ak im  poprzedn ik iem  i isto tnym  w sk rze ­
sicielem  n a u k  m atem atycznych  w  Polsce, b y ł 
x.  G aw ro ń sk i, k an o n ik  k ra k .  N ie d la  tego to 
p iszem y , żebyśm y u w ła c z a li im ieniu ta k  zn ak o ­
m itego p isa rza , k tó rem u  ty le  pod różnem i w zg lę ­
dam i w in n a  je s t  m łodzież  p o lsk a , który7 z ag ru n ­
to w a ł n a u k ę  a lg eb ry , trygonom etfy i i an a lity k i, 
łącz ąc  rz a d k i d a r  ja sn o śc i, m yśli i w y tw orności 
w y s ło w ie n ia ; *) lecz , aby  n ie  z a g in ę ła  pam ięć 
G aw ro ń sk ieg o , k tó ry  w ła śc iw ie  u tw o rz y ł ję z y k  
m atem atyczny .

Za^ rządów ' S tan . A u g u sta , od u stan o w ien ia  
kom m issy i edu k acy in e j, m a tem aty k a  s ta ła  sie 
jed n y m  z g łó w n y ch  przedm iotów  e d u k a c j i  p u ­
b licznej. K om m issya w e z w a ła  uczonych do n a ­
p isan ia  d z ie ł e lem e n ta rn y c h : sk u tk iem  tego  w e- 
zw’an ia  n a p is a ł L h u l i e r ,  w  Polsce baw iący  
F ra n c u z , G enew czyk , d z ie łk o  elem en tarne  m ate-

' )  / .w ra c a m y  u w a g ę  nasisycli c z y te ln ik ó w  n a  n o w ą  
e <tyc yó w s z y s tk ic h  p ism  J a n a  Ś n ia d e c k ie g o ,  'S taran iem  1 
M ic h a ła  B a l iń sk ie g o  u A u g u s ta  E m . ( r l i ic k s b c rg a ,  k s ię -  j 
g a rz a  w a rs z .  T o m ó w  8 . 'l o in  I .  je s z c z e  n ie  w y s z e d ł:  
m a  z a w ie ra ć  ż y c ie  Ś n ia d .  z p o p ie r s ie m , C en a  32 z ł tp .  1

X . G a w r o ń s k i . '

m a ty k i d la  s z k ó ł narodow ych , k tó re  G aw ro ń sk i 
na  ję z y k  po lsk i p rze tłu m aczy ł, a  kom m issya 
ed u k acy jn a  w szy stk im  szko łom  do u ży w an ia  
p o lec iła . T o  dzie ło  elem en tarne  sk ła d a ło  sie 
z trzech  częśc i:

1 . G eom etrya w e  I I .  częściach , w ydanych  
p ie rw szy  raz  r .  1780 , d rug i raz w  K ra k . 1 785 . 
P ie rw szy  tom z a w ie ra  geom etrya p ła s k ą , d ru g i 
s te reo m e try ą .

2 . A ry tm e ty k a  w ie le  ra z y  p rzed ru k o w an a .
3 . A lg eb ra  w  W a rs z a w ie  1782.
W sz y s tk ie  te  d z ie łk a  za leca ją  się  jasn y m  i

p o pu la rnym  w y k ła d e m : w  czem w ięk sza  je sz ­
cze z a s łu g a  tłu m acza , n iżeli au to ra , k tó ry  w szę­
dzie  francozką  k s ią ż k ę  do Polsk i stosu je  i u w a ­
gam i ob jaśn ia . N a p oczą tku  każdego  tom iku , 
k ła d z ie  G aw ro ń sk i s ło w n iczek  m atem atycznych 
w y razó w  obok z tłum aczeniem  łac iń sk im , nie 
dosłow n ie  z obcego ję z y k a  n a  po lsk i p rz e k ła d a ­
nych , j a k  to z w y k li czynić  m ierni tłum acze , 
a le  z du ch a  ję z y k a  naszego  szczęśliw ie u tw o ­
rzonych , co ty lk o  w ie lk im  pisarzom  u daw ać się 
z w y k ło . W sz y s tk ie  te w y razy  z m ałem i b a r­
dzo w y ją tk a m i z a trz y m a ł n aró d , i  u św ię c ił ty lo- 
letnie'm  używ aniem .

H an del z b o ż o w y ,  (ak krajow y jak  
z a g r a n icz n y .

(C ią g  d a ls z y .)

1 620 . H iszpania w y p raw ia ła  do Polski po ­
se ls tw a  u iety lko  z prośbam i o w olność budow a-
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nia  o k rę tó w  w  portach  polskich , ale  za razem  o 
zasiłek  zboża, k lęsce g ło du  radz ić  mający.

1 6 5 5 .  B rak  ch leba  zniew oli ł  A lex an d ra  V I I .  
pap ieża ,  za  pośrednictw em posła  R o n k a la ,  do b ła g a ­
nia  o k ilkadzies ią t  tysięcy ła sz tó w  w szelkiego 
z ia rna  i żyw ności dla ludu rzym sk iego .  P od obne  
w y p a d k i  m ia ły  miejsce za Inocentego  X I .  pap ieża , 
L u d w i k a  W ie lk ieg o ,  k ró la  francuzkiego , i 17 2 3  
ro k u  w czasie panującego g ło du  w  P e te rsburgu  i t . d.

Co do portów  sam ych, od n iepam iętnych  cza­
sów , między wszystiiiemi p rzys tan iam i polskiemi, 
a  n aw e t  północnemi, G d a ń sk  zaw sze  p ierwsze pod 
w zg lęd em  h and lu  ta k  zbożow ego  ja k  i w szel­
kiego z a jm ow a ł miejsce, i u tr z y m y w ać  g o  n ie- 
p rz e s ta je ;  w  czasach n a w e t  zabo rów , mimo z a ­
biegi rządu  pruskiego, E lb ląg  w o lnohand low em  
miejscem ogłaszające , mimo P i ła w ę  na p rzys tań  
d la  ok rę tów  p rzy by w ających  o tw o rzon ą ;  nad to , 
mimo zam ysły  Rossy i ,  do R ygi h an d e l  zbożow y 
polsk i p rzeciągnąć usiłujące, mimo znaczny  h a n ­
del ląd ow y  z K r a k o w a  ku M o raw ie ,  do Ś ląska ,  
W ę g ie r ,  ju ż  to na  k o ła ch ,  ju ż  nadto  O d rą  lub 
kan a ła m i tu i  ó w dz ie  p ro w a d z o n y ;  w szys tk ie  te 
d rogi w y w o z u  p o ró w n y w an e  z odbytem na G dańsk ,  
t a k  dalece są i b y ły  mało znacznem i, że ca ły  
n iem al h a n d e l  k ra jó w  północnych , w łasnośc ią  
G dańszczan  być nigdy nie p rzes tał .  Z tąd  to rzu­
ca jąc  okiem na spisy miejskie, w  w sy p k ac h  g d a ń ­
sk ich  w  samym 1 5 2 4  r. do 5 0 ,0 0 0  ła sz tó w  złożono 
zboża . W  1 6 19 .  w ysz ło  z przys tani jego mo­
rzem  do 1 0 3 ,8 1 1  ła sz tó w ,  prócz półtrzecia  tys iąca  
z  ok ładem  beczek sucharów ; w  1681  sam ą  W is ł ą  
n iem niejszą liczbę łasz tów  zboża odstawiono; liczba 
w sz ak że  ta, w  nas tępu jących  la tach  uros ła  tak  
dalece, że w  sam ym  1 7 l S  ro ku  w y sz ło  go na 
m orze do 6 ,6 0 1 ,7 0 0  korcy , nie licząc w to ani 
ow sa, g rochu, ani n a w e t  jęczmienia ,  kaszy  i su ­
ch a rów . W  17 2 5  do samej D un k ie rk i ,  6 0 0 0  ł a ­
sz tów  w y w ie z io n o ;  ład o w an o  zaś zw y k le  na 
każden okrę t  od 2 .  do 3 5 0  łasz tów . C o d o  cen, i 
te  podobnież j a k  każden  inny a r ty k u ł  h an d lo w y ,  
różnym uiegał odmianom ; i tak  n. p. kiedy w 1619 
nie p łacono więcej za ł s s z t  ży ta  nad 4 0  z ło tych , 
to w  1 6 8 3  daw ano  po 4 5  i 50 .  Pszenice w  1 6 9 8  
i 9, i to czerw oną,  p łacono  po 5 00 ,  a  b ia łą  po 
5 5 0  aż do 7 0 0  zło tych za ła sz t .  Z y to  zaś 1709 ,  
tojest roku panującego moru, doszło do 3 0 0  z łt .

Dziś G d ańsk ,  Pe tersburg  poniekąd w y ją w s z y ,  
p ierwsze między  w szystk iem i miastami purtow em i 
na północy za jm ując  łniejsce, ma za tokę , p rzystań  
tamtejszą s tanow iącą , s trzeżoną p iasków  odsepi- 
skietn i tamami kam iennem i; ma nadto , mimo po­
w ie w y  w ia trów  p ó łnocnych ,  pożądane  dno mórz 
do rzucania ko tw ic  i tem sam em  ubezpieczone 
dla o k rę tó w  stanowisko. G łęb ia  w ód  do k i lk u ­
nastu stóp dochodzi; na zbiegu n a w e t  W is ły  
z  M o t ła w ą ,  9  do 10  tychże  w ynosi.  Znacznie  
ró w n ie  ja k  wziętość hand lu  obszernego, G dańsk  
najw ięcej W iś le  z a w d z ię c z a ;  za  je j  a lbow iem  
pośrednictwem i przez w pad a jące  liczne i znaczne 
rzek i ,  a  szczególniej San ,  B u g ,  N a rew  i  t. p . ,  p a ­

nuje  w  rzeczy h a n d lo w e j  n ie ty lko  Polsce, L i tw ie ,  
a le  i P rusom , S z lą sk u ,  W ę g ro m  i t. p ., które to 
k ra je  n ie ty lko  zboze, ale  i inne z iem iopłody su-  
row’e, na G d ań sk  zb y w ać  i w za jem  przerob ione 
i t. p .  p rzy jm ow ać  z w y k ły .  Pszenica je d n a k  
po lska  do najce ln iejszych a r ty k u łó w  tam tejszych 
należy ,  bo też  z obfitości i w y b oru  św ia tu  ca- 
łem u  z n a n a .  B ia ła ,  c ze rw on a  i mniej w ięcej
n ak rap ian a ,  p s t ro k a tk a ,  do odmian je j  liczy s i ę ;  
p ie rw sza  atoli w szystk im  przodku je .  D ro b n e  n a ­
w e t  ziarno i n iebardzo ciężkie, bynajm niej  nie
zmniejsza j e j  szacunku ,  w z ięc ia ;  g d y ż  mając
p le w k ę  cieniuchną, będąc  nadto obficie m akoda jna ,  
czyli n am ie l is tą ,  wielce też poszuk iw ana  je s t .  
Z y to  ró w n ie  czystością i ciężkością odznacza­
j ą c e  s i ę ,  nie  m ało  tam pokupne  b y w a .  Z re ­
sz tą  i g roch  b ia ły  ma sw oje  znaczenie. D rzew o  
zas w sze lk ieg o  g a tu n k u  i obciosu, do celniejszych 
po z ia rn ie  a r ty k u łó w  h an d lu  gdańsk iego  się l i c z y ;  
po k tórera  potaż, kości, cyn k ,  w e łn a ,  'p ierze, 
skóry  i t .  p. następują .  O d s taw a  zbóż pospoli­
cie na ga la rach  z a ła tw ia  się ; urodzaje  w szak że  
i zbiór w ód sp ław  ność z w y k le  ta k  W is ły ,  j a k  
pobocznych  je j  rzek  s tanow iące ,  o hand lu  tamtej- 
szym w y ro k o w a ć  z w y k ły .  G alary ,  ja k o  s ta tk i 
p ła sk ie ,  m ek ry te ,  lek k ie j  i w ą t łe j  b u d o w y ,  p ro -  
w ad z ą c  ziąrno, na w szelk ie  zm iany  pow ie trza  
w ys taw io ne ,  a do tego zw olna  p ły n ąc  (z  K r a ­
k o w a  do G d ańska  od k i lku  do k ilkunastu  tygodni)  
odstaw ia ją  i n ieraz pszenice p rzem ok łą ,  napęcz- 
uia łą ,  p o ro s łą ;  zk ąd  pow sta łe  oskorupienie, ob -  
dach  szczególny, j a k k o lw ie k  broni ziarno spodem 
będące  od zniszczenia, n iem ały  w szak że  uszczer­
bek  handlu jącem u sp r a w ia ;  puk lerz  a lbow iem  
rzeczony, za p rzybyciem na miejsce, ca łk iem  od ­
rzucać się, reszta z ia rna  na ląd w ynosić ,  z sy ­
pyw ać ,  rozpościerać, na słońcu suszyć i p rz e ra ­
biać az do zupełnego z wszelkiej wilgoci w y p a ­
ro w an ia  musi. Z a  każd ą  słotą, nocy n iew yjm ujac 
zgarnuje  się znow u w k o p c e ‘i p łó tnam i o k r y w a ;  
a tak  niemało pracy ,  kosztu i czasu marni s ię ,  
nim zboże na w sy p k i  pójdzie .  T e j  to n iep rzy-  
zwoitosci p rzem ysł dzisiejszy z a sk a k u ją c ,  zapro­
w a d z ił  na przys tan iu  pod K ra k o w e m  n o w y  g a ­
tunek  s ta tk ów  k ry t y c h ,  z a g l  o ł ó  d z i a  m i z w a ­
nych , k tó rych  uży tk i i dobrodzie js tw a nietylko 
na hande l  zbożow y k ra jo w y ,  a le  i dalszy zam or­
sk i ,  w p ły w  zbaw ienny  w yw ie ra jąc ,  nie tiiałe też 
rokuje  korzyści.

(K on iec  nas tąp i . )

O  s t a r y m  w i l k u  i o l i s k u  f i luc ie .
(Pow ieść  gm inna .)

P rzed  l a ty ,  b y ło  w szy s tk o  n a  św iecie  inaczej 
j a k  dzis iaj ! S p y tać  ty lko  s ta ry ch  ludzi ,  to oni 
na m  d z iw y  p o w ied zą  o ow y ch  d a w n y c h  czasach.

N a s łu c h a łe m  j a  się nie r a z  tak ich  p o w ia s te k  
od m ego n ieboszczyka  d z iada ,  k tó ry  b y ł  w ie lk im  
m y ś l iw y m ;  w ięc  też  p e w n e g o  w ieczora  opow ia­
d a ł  n as tępu jącą  h is to ryą  o w i lk u  i o lis ie :
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B yła raz zima Mosanie co to h a ! para na 
powietrzu marzła, a pod nogami śnieg skrzypiał, 
ja k  zardzewiałe zawiasy w piwnicy.

Takiej tedy zimy chodziło sobie stare w il­
czysko po lesie i wołało a u u! a u u! Wtem 
spotyka go lisek hultaj i rzecze: „bracie wilku, 
dlaczego to tak smutno ? “

„„N ie ma być smutno,“ “  odpowiada w ilk 
z pokorą, „„kiedy w  brzuchu pustki, a tu się 
też i zębów przyjadło i pazury tęp e !

Ulitował się lis nad jego niedolą i zaprosił 
go z sobą na śniadanie do wsi, w której kmiotek 
Strogarz w ypraw iał córce wesele.

„O j będziemy mieli stypę,“  rzekł lis do wilka; 
„są tam połcie na poddaszu, trzeba nam ich 
skosztować. “

I  wdrapali się pod zapolem na górę; ale mia­
sto połci, znaleźli tylko placki pszenne, które 
wilkowi nie bardzo sm akow ały; więc z wielkiej 
rozpaczy zaw ołał a u u! a u u!

Usłyszawszy to gospodyni Strogarka, dalej na 
górę, a za nią reszta gości z kijami i cepami.

Lisek zwąchnął co się święci, Wyskoczył na 
dach i nakry ł się ogonem, że go ani widnąć. 
Ale w ilk niezgraba u w iązł w dziurze. Nuż tedy 
po niin łupu, cupu, łupu, cupu, aż w  niebie 
było słychać.

O mało że nie zginął pod takiemi razami. 
Strach przypomniał ynu jednak dawną odwagę i 
s iłę ; ('zucił się więc na przebój, powalił kilku 
pijanych parobczaków o ziemię i prysnął.

Lisek tym czasem zlazł cichutko po drabi 
do sadu, ze sadu brózdą za płot, a potem ku 
kniei, ku kniei, pod którą napotkał w ilka, w y­
lizującego sobie cięgi ze skóryr, i zaczął go prze­
praszać i użalał się nad nim.

Cóż jednak po żalach, kiedy złe nic da się 
naprawić. W ięc też w ilk rozgniewany zawołał: 
„„com  dostał, tom dostał; ale poczekaj jeno ty 
lisie! Jeżeli mi się nie wystarasz o śniadanie, 
to ja  cię tu nauczę po kościele gwizdać.“ “  Oj 
źle, myśli sobie lis filut, łasi się wilkowi i m ów i: 

„M ięsa ci dać nie mogę braciszku, ale te'ż 
dzisiaj post na mięso; pójdźmy lepiej na ryby; 
są tu w jeziorze karpie jak  w oły .“

Udobruchawszy tym sposobem wilka, pro- 
W'adzi go z sobą na jezioro, w którem przed 
chwilą wyrąbano przerębel, i rzecze: „A  wiesz 
ty  jak  ja  ryby łowię ? . 1, Oto wpuszczę mój 
ogon we wodę, to mi się u niego ryb nauwie- 
sza, ja k  mrówek. Zarazbymci to pokazał, ale 
szelmy rybki tak już mój ogon poznały, że zdaleka 
od niego uciekają. Twój ogon tęższy braciszku, 
tyś też silniejszy odemnie, to więcej poradzisz 
wyciągnąć. A więc dalej, wpuść ogon w  prze­
rębel; ja  ci zaś powiem, rychło będzie czas 
wydobyć.u

Poczciwe wilczysko uw ierzyło; siada sobie 
na łodzie, i W’puszcza ogon we wodę.

A  by ł wtedy mróz trzaskający, gwiazdy się 
na niebie jaskraw o iskrzyły, jezioro hukało stra­

szliwie. Nie dziw, że w ilka coś w ogon uziąba; 
więc ledwie usiadł, pyta się : ,, „a  co, są tam 
ju ż?“  “

„Jeszcze nie,“  odpowiada lisek, „ale będą 
zaraz.“  W ilk siedzi, siedzi, i coraz mu zimniej, 
więc znowu się pyta: ,, „a  co, są tam ju ż ? “ “ 

„O j są braciszku, ale się nie rusz, bo um­
kną.“  Jeszcze chwilę w ilk, siedzi spokojnie; 
lecz już też dłużej wytrzymać nie może; ja k  się więc 
odsądzi, ja k  szarpnie, aż mu w krzyżach trzasło, 
a ogona nie wyciągnął. Drugi raz tedy poszar- 
pnął, aż mu oczy na wierzch w ylazły; nie wy- 
ciągnął przecież ogona, który porządnie przy- 
marzł do lodu; wilk zaś myślał, że to taka siła 
ryb u niego wisi, i woła lisa na pomoc. Lis 
tym czasem heł, heł, ku kniei, jak  oparzony 
umykał. Dopiero wilczysko poznaje, że go oszu­
kano i wyje z rozpaczy straszliwie. Tern wy­
ciem obudzeni wieśniacy, wypadli z widłami i 
zakłuli go na jeziorze.

Taki był koniec starego wilka. Teraz wam 
powiem, co się później z lisem stało.

Lis, jak  wiecie, jest drapieżny; orzeł jest także 
drapieżny ; obaj polują na słabsze zwierzęta i ży w ią 
się niemi; swój swego zwąchnie od razu. W ięc 
też orzeł poznał się z lisem i zaprosił go na 
chrzciny swego syna. Było na tych chrzcinach 
wielu innych gości; był tam wilczek młody, był 
kot szary, był i pies.

Wszyscy się wybornie baw ili; a podchmie­
liwszy sobie trochę, opow iadali, ja k  który poluje.

Orzeł tedy sw'oje polowanie najbardziej prze­
chw alał, mówiąc do lisa : „Co mi tam wy ku­
motrze, chodzicie ja k  żółw po ziemi; ze mnie to mi 
to myśliwy; kiedy sobie podletę ku chmurom, w i­
dzę całą ziemię naraz, każdego ptaszka w gniazd­
ku, każdego zajączka w kotlinie zobaczę i wy­
biorę co najtłuściejsze . “

Spodobało się to lisowi; rzekł tedy: „ „ p ra ­
wda kumotrze, jabym  też tak chciał polować, 
ale nie każdy umie latać . “ “

„Czemu nie każdy,“  zaw ołał orzeł zdziwiony, 
»a cóż w świecie łatwiejszego, ja k  latać. Ja  
was zaraz kumotrze nauczę.“

Beczę, żeby lis tego po trzeźwemu nie był 
uwierzył, ale się upił porządnie na chrzcinach 
i po pijanemu przystał na wezwanie orła, który 
go bierze w sw e szpony, a podleciawszy wysoko, 
puszcza i m ów i: „no teraz sami lećcie, aje na
ukos, kumotrze, na ukos, bobyście kark skręcili.“ 

Lis pew no tego nie rozumiał, bo leciał na dó łjak  
kula, a spadł ja k  kamień na ziem ię; raz tylko 
drgnął, przewrócił się brzuchem do góry i wy­
szczerzył zęby.

W idząc to orzeł tam z góry, zapytał się: 
„cóż wam to tak śmieszno kumotrze ?“

Kto chce wiedzieć, co na to lisek odpowie­
dział, niech czeka do ju tra  rana.
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Odpis na wezwanie .do pisania epopej, 
trajedyj, od, satyr i t. d.

N iechcesz  bym  p e łz a ł po  z iem i, 
K ażesz w w yższe s te ry  w zla tać  
I tak  zu ch w a le  się  b ra ta ć  
Z S o fo k iam i, H o race  mi.
W szystk ie  razem  w ieńce  chw ały  
O d w ad ze  m ojej .p rzy rz ek asz ,
I gdz ie  b u ja ł P in d a r  s'm ialy,
T am  g d zieś p o d  słońcem  m ię  czekasz . 
C liceszźe w  ty lu  razem  p ło d ach ,
W e w szy stk ich  w ieszcza  zaw o d a ch , 
U padku  m ego być  św ia d k iem ?
A gdybym  j a  tez  p rz y p a d k ie m ,
L ecąc  p rzez  p o w ie trzn e  sz la k i,
N atrafił na p io ru n  ja l .i  i 
C ohy m ię zg ro m ił h a n ie b n ie ;
L u b  gdybym  w  s'lcpym zap a le ,
W  sam o słońce  w p a d ł zuch w a le  
f tam  zg o rza ł n ie p o trz e b n ie  ?
N a tak ąż  m ię lo zag ładę  
N iebaczność tw oja  w y staw ia?
T ak ąż  p rz y ja ź ń  d a je  r a d ę ?
T ak że  to  se rce  p rz e m a w ia ?

Ale zkąd ze  m oję  lu tn ię  
P łocha  w eso łość  p o ry w a ;
Z k ąd ze , zk ąd ze  ta k  o k ru tn ie  
D aw nym  się  w d z ięk iem  o dzyw a? 
Czyż n iep o m n a m ego lo su  
I  ona go n ie  o sło d z i;
C zyż i ona sw ego  g łosu  
J u ż  z m ojem  sercem  n ie  zgodzi?  
A c h ! g dyby  n aw et na  chw ilę  
M ogła w  d aw nej zab rzm ieć  s ile ; 
G dybym  n aw e t w iersz  o d lew a ł, 
J a k im  S z e k sp ir, B ayron  śp ie w a ł; 
G dybym  w  sław nej k rw i u b ro czy ł 
M elpom eny  sz ty le t s ro g i,
G dybym  o jezy ste  pó łbog i 
H o łd em  s tu  w ieków  o toczy ł; 
C óżbym  o trzy m ał w  k o rzy śc i?  
L is te k  la u ru , liczn e  sm u tk i,
P ra c e , sz y d ers tw a , zaw iśc i, 
W sław ionego  życia  sk u tk i.
S ław a p o n ę tn ą  m a p o sta ć ,
L cez  j e j  zaw ód  j e s t  z d ra d liw y m ; 
T ru d n o  n ie śm ie rte ln y m  zostać  
T ru d n ie j je sz c z e  być szczęśliw ym . 
Z nałem  j a .  n iegdyś sw obodę,
W  k tó re j  p ły n ą  la ta  m ło d e ,
Ż adne p ió ro  n ie  ok ryśii 
L a t w iosennych  om am ien ia ; 
B łąka ły  się m łode m yśli 
P o  w ie lk iem  p ań stw ie  m arzen ia .
Filne mi słońce  św ieciło ,
N ie k ry ła  go żad n a  ch m u ra , 
W szy stk o  pow abu ic jsze in  było , 
S ław a, lu d z ie  i. n a tu ra .

W  w szystk iem  się życia k o le je  
Z m ło d z ień czą  rzu ca ł sw obodą, 
R a d o ść , ch w alę  i n ad z ie ję  
W szy stk o  duszą piłem  m łodą.
Ja k b y  w  m iłośc i k ra in ie  
Ż yciem  ty lk o  se rca  ży łem ,
I p rzez  łzy  szczęścia  je d y n ie  
Na św ia t ten  —  św ia t m ój p a trzy łem .

C zarow ne k ra je  u ro k u !
Ja k żem  w as sp ie szn ie  p r z e p ły n ą ł . . . .  
W  ja k ż e  to  ciem nym  p om roku  
Sw 'iat m ych om am ień  z a g in ą ł! .  . . . 
Zgasła  ra d o ść , m łodość  zb ieg ła , * 
B oleść w  k rw aw ej w rzała  ra n ie , 
J a k a ż  ok ro p n o ść  za leg ła  
B ezdenne m y ś li 'o tc h ła n ie .
S n u ły  się  czarne  w id z iad ła  
P o  z w ię d łe j życia  k o le i,
W  je d n e j  się ch w ili ro zp ad ła  
B udow a ty lu  n ad z ie i!
P ró ż n o , p ró ż n o  oczy m oje 
N a lu b e  zw racam  p am ią tk i,
Z b ie ram  szczęśc ia  m ego szczą tk i,
J u ż  j a  z n ich  szczęśc ia  n ie  sp o ję . •• 
J u ż  i lu tn ia  o n iem iała  
P o ta rg an y ch  s tró n  n ie  zgodzi,
D usza bo leśc ią  zw ięd n ia ła ,
S iln y ch  u n ie s ie ń  n ie  z ro d z i,
N ie , nie zw ró cę  w ód  p o to k u , 
D aw nych  m arzeń  n ic  od w o łam ;
N ie ro z ja śn ię  duszy  m ro k u ,
P rz e d  sobą uciec  n ie  zdo łam .
Bo od czego cz ło w iek  s tro n i,
T o  w ry te  W ew nątrz cz ło w ie k a ;
A to  za czem  w ieczn ie  g o n i, 
W ieczn ie  od  n iego  u cieka .
N iech  cię n ie  zw odzi chęć  sław y,
Co czasem  w e m nie p o w s ta n ie ;
L u b  to  w  p o śró d  św ia ta  w rzaw y 
P ło c h e  ro z ry w e k  sz u k an ie ;
N ie  w ierz  ty m  m arnym  p o c iech o m ,
Z k tó ry c h  m ię żad n a  n ie  w zru szy .
N i tym  zm uszonym  u śm iechom ,
Co k łam ią  p o k ó j m ej d u sz y .
S ą  to ow e k w ia ty  p ło n n e ,
Co ju ż  w  p ó źn ą  je s ie ń  w z ro sn ą , 
W ą tłe , b lad e  i b ezw onne 
I udan ą  zw odzą w io sn ą . t
P rz y jd z ie  m oże ch w ila  zm iany ,
G dzie  od  lo su  lito śn ie jsz y  
C zas, co w szystk ie  goi ran y  
l  m o ję  b o le ść  u m niejszy .
L ecz  ileż  m ię  o czek iw a ,
Ileż  je sz c z e  l a t  c ie rp ie n ia . . . .
Nim się  ta  p rzy sz ło ść  le n iw a  
D oczo łga  z chw ilą  u lż e n ia ?

M .
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